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Przyczynek do anatomii patologicznćj padaczki 
(epilepsia). 


(Z zakładu anat. patol. Prof, Biesiadeckiego.) 


Skreslił Dr. Gustaw Neusser, Lekarz Oddziału obłąkanych w Szpi- 
talu św. Ducha w Krakowie. 
(Dokończenie). 


W zdrowym rogu Amonowym wszystkie warstwy róg 
składające występują dobitnie, a mianowicie: pasmo gęsto 
ułożonych komórek nerwowych jedno-lub trój-wypustko- 
wych, między któremi skąpo ułożona jest istota między- 
komórkowa drobno-ziarnista. Głębsza warstwa zawióra li- 
czne, duże, różnokształtne komórki nerwowe, w których 
znajdują się widocznie jąderka ścisłe, jednolite, a co naj- 
ważniejsza, zawsze pojedyńcze, w całym zaś rogu istota 
międzykomórkowa i międzywłókienkowa jest drobno ziar- 
nista i przedstawia bardzo delikatną siateczkę włóknistą. 

Zupełnie jest inny obraz w chorym rogu Amonowym. 
Tutaj warstwy wyżćj opisane, prawidłowy róg tworzące , nie 
dają się oznaczyć; owo pasmo komórek nerwowych, wyżéj 
wspomniane, jest po największój części zanikłe, a tylko 
tu i owdzie można wynaleźć gromadę komórek nerwowych 
oddzielonych grubszą warstwą istoty międzykomórkowćj. 
Komórki same zawierają częstokroć podwójne, albo potrójne 
jąderka pęcherzykowate, są otoczone obwódką jasną , jakby 
miejscem próżnóm. W wielu miejscach powyżćj komórek 
są nagromadzone małe ostro ograniczone jąderka. 

Najważniejsza jednak zmiana znajduje się w po- 
wierzchownój i głębszój warstwie rogu; w tój miąższ móz- 
gu już jest zupełnie nie do poznania, w miejscu komórek 
nerwowych, włókien nerwowych i delikatnój wspory (nex- 
roglia) znajdujemy gęstą sićć składającą się z beleczek 
włóknistych stosunkowo grubszych, w oczkach tychże jest 
miejscami masa tłuszczowa grubo-ziarnista , miejscami li- 
czne ziarnka ciemne, miejscami zaś całe pole widzenia 
(badane soczewką dolną Nr. 8 górną Nr. 3) zajmuje już 
istota włóknista, którój włókna równolegle przylegają do 
powierzchni rogu, a w niéj w podobny sposób przebijają 
naczynia krwionośne. Lecz o tych potóm. 

Przejrzawszy dokładnie tak przeistoczony róg w prze- 
kroju poprzecznym w różnych wysokościach, napotyka się 
miejsca, w których w tkance siatkowój (właśnie wspom- 
nionćj) znajdują się większe komórki zbliżające się swym 
kształtem do komórek nerwowych, są atoli wiele mniej- 
sze. Tworzywo (protoplasma) tych komórek nie jest je-- 
dnolite, jak w prawidłowych, lecz drobnoziarniste; w ogól- 
ności komórki te wyglądają jakby wygniecione. 

W innych miejscach (według topografii odpowiada- 
jących w prawidłowym rogu tym miejscom, w których ko- 
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mórki nerwowe licznie znajdować się powinny), w istocie 
międzykomórkowój jeszcze dobrze utrzymanej są na- 
gromadzone liczne komórki okrągłe o połowę mniejsze, ni- 
żeli komórki nerwowe, zawierające podwójne lub potrójne 
nawet jąderka, a obok tych komórek są jeszcze inne o po- 
łowę mniejsze. Obraz ten wskazuje zatóm, iż komórki te 
powstały przez podział komórek nerwowych. 

Na uwagę zasługują jeszcze naczynia krwionośne. 
W zdrowym rogu są one otoczone grubszą osłonką, która 
uważaną bywa za naczynia limfatyczne, otaczające rurko- 
wato naczynia krwionośne. W rogu prawidłowym okazują 
naczynia krwionośne w wielu miejscach wypuklenia, a wy- 
żćj wspomnione przestwory limfatyczne są w tymże o wiele 
szersze, niż zazwyczaj w mózgu się znajdują. Inaczój jest 
w rogu chorym. Tutaj są naczynia w ogólności o wiele 
węższe, a przestwory limfatyczne nie dają się udowodnić. 
W miejscach nawet lepiej utrzymanych wpada w oko 
wązkość naczyń krwionośnych. 

Zmiany te w krótkości opisane dowodzą, że sie- 
dzibą cierpienia jestprzeważnie istota między- 
komórkowa i włókienkowa, że na miejscu téjże 
powstaje tkankasiatkowata mająca więcćj tkan- 
ki włóknistćj. Zmiany takie często napotykamy w móż- 
gu, zajmują one czasem jednę półkulę, czasem całe móż- 
gowie, czasem powstają w ograniczonych miejscach w ko- 
rowój istocie, jako zapalenie mózgu obwodowe przewłocz- 
ne (encephalitis pertpherica chronica) ,a w większych lub 
mniejszych obszarach białój istoty—jako twardziel rozsia- 
ny (sclerosis disseminata). 

Anatomicznie rzecz biorąc, zajmującóm jest zacho- 
wanie się komórek i włókien nerwowych pośród tój tka- 
niny nowo wytworzonćj i ścisłćj. Jak to wyżćj wspomnia- 
łem, niektóre obrazy przemawiają za twierdzeniem, iż ko- 
mórki są ugniecione i w końcu mogą zaniknąć; inne zaś 
przemawiają za tém, iż w zmianie samój czynny udział 
biorą, a to w ten sposób, iż się w nich wytwarzają po- 
dwójne, potrójne i liczniejsze jąderka, a obecność znacz- 
nie mniejszych komórek obok wspomnianych pozwala znów 
przypuszczać, że one się dzielą i z nich mniejsze powstają. 
Na każdy sposób i te komórki zanikają: albowiem, gdzie 
w większym obszarze jest nagromadzona wyżćj opisana gę- 
sta tkanina, tam w oczkach tychże znajduje się tylko 
masa tłuszczowa gruboziarnista, zapewne jako ostatki ko- 
mórek tłuszczowych i zanikających. 

Piórwszym badaczem, który na zwłokach epileptyków 
wykazał zmiany w rogu Amonowym, jest Profesor Teodor 
Meynert. Onto piórwszy (Vierteljahrschriji fur Psych- 
tatrie, tom I, 1867 r.) dostrzegł w 20tu przypadkach za- 
nik; lub twardziel rogu Amonowego. Żałować tylko nale- 
ży, że Meynert nie podaje, ile rozbiorów zwłok przed- 
sięwziął, nim te 20 zmian wykazał, jak również , że nie 
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podaje, czy u każdego epileptyka powyższe zmiany znajdo- 
wał. Zmiany w rogu Amonowym już dawniój uważali: 
Bouchet i Cazauvieilh (Archives générales de mé-_ 
decine r. 1825). Na 63 sekcye wykazali oni ośm razy ta-_ 
kie same zmiany w rogu Amonowym; ponieważ atoli 
w sześciu wypadkach takie zmiany mózgu znaleźli, które 
niekoniecznie u cierpiących na padaczkę napotykane by- 
wają: nie zwracali szczególnój uwagi na róg Amonowy. 
Znaleźli n. p. u kobiety 60-letnićj, cierpiącćj padaczkę 
od dawnych lat, trzy małe guzy kiłowe w lewój półkuli 
mózgu,— podobnie, jak w naszym wypadku. U kobiety 73- 
letnićj, która od dzieciństwa cierpiała padaczkę z ogłupie- 
niem umysłu, znaleziono całe móżgowie stwardniałe, zwoje 
wązkie i prawie zanikłe. U kobiety 71-letnićj cierpiącćj 
od 48 lat padaczkę, znaleziono kości czaszki zgrubiałe, 
a wzdłuż zatoki podłużnćj (sinus longitudinalis) skostnie- 
nia twardówki. Pewien mężczyzna. który, celem odebrania - 
sobie życia, w głowę sobie strzelił, po wygojeniu rany do- 
stał padaczki, a sekcya po latach wykonana wykazała kulę 
zarośniętą w prawój pólkuli mózgowćj. 

Delasiauve (Traité delćpilepsie) na 30ci sekcyj, 
które na epileptykach wykonał, w 17u przypadkach ża- 
dnych nie znalazł zmian chorobowych w mózgu, w innych 
znajdował zmiany, które również napotykano na” zwło- 
kach osób niecierpiących nigdy padaczki. 

Na 93 sekcye tedy Boucheta, Cazanuvieilha i 
Delasiauva znaleziono 8 razy zmiany w rogu Amono- 
wym, a l7cie razy wcale żadnych zmian w mózgu. 

Ponieważ Meynert szczególną naszę uwagę zwró- 
cit na zmiany w rogu Amonowym: poszukiwaliśmy jak 
najściślój tak gołóm okiem, jak pod drobnowidem mózg 
w naszych przypadkach i pomimo, że chorzy nasi wybitne 
objawy padaczki okazywali, tylko dwa razy zmiany w rogu 
Amonowym znaleźliśmy. 

Jaki wpływ wywierać mają właśnie te zmiany w imóz- 
gu na cały organizm i w jaki sposób mają hyć przyczyną 
padaczki, tego sam Meynert nie podaje. "Twierdzi on, 
że wielkióm jest nieprawdopodobieństwem, aby pierwotną 
przyczyną tak częstćj choroby, jaką jest padaczka, mogly 
być zmiany w rogu Amonowym: gdyż daleko ważniejsze 
i nie tak ściśle ograniczone zmiany napotykał w mózgu 
u cierpiących na padaczkę. Meynert przypuszcza, że 
róg Amonowy współeierpi tylko u cierpiących na padacz- 
kę, padaczka zaś powstaje z irnych dotychczas jeszeze nie- 
znanych nam przyczyn. Zdanie to bcz mała jest powtórze- 
niem słów mistrza naszego liokitanskiego, który po- 
wiada, że równie często nie znajdował zmian cechujących 
w zwłokach osób cierpiących na padaczkę, jak je znajdo- 
wał w zwłokach osób, które nigdy padaczce nie ulegały. 
(Pathol. dnat. tom 3ci). 


Wyłleczenie dwóch przypadków raka skórnego płaskiego 
za pomocą nalewu kory konduranga. 


Tymczasowe doniesienie Dra Alfreda Obalińskiego, lek. ord. 
w szpit. św. £azarza w Krakowie. 


Już w roku 1872 robiłem piórwsze próby z nale- 
wem kory konduranga i uczynilem o nich wzmiankę w spra- 
wozdaniu szpitalnóm z tego roku *); porzuciłem jednak ta- 
kowe z powodu, że wypadki doświadczeń były ujemne. 

Lecz gdy Fried reich ogłosił swój przypadek wylecze- 
nia raka żołądka °) za pomocą przerzeczonego leku, przyczóm 
nadmienił, że dla tego wielu doświadczających nie miało 


1) Przegi. lek. 1874, Nr. 3—8. 
*) Berlin. klin. Woch. 1874, N. 1. Przegl. lek. 1874, N., 14. 


198 


PARE LNY PDA 


RE LN NANO NN OOOO OOO 


NOG OE AO AN 


NPD POWA OOOO. [POOR OOO OAPŁ ONA PR 


dodatnich wypadków: bo albo mieli nieprawdziwą korę. 
albo ją źle przyrządzali; poszedłem za jego przykładem, 
t. j. sprowadziłem *) korę, od tego samego materyalisty 
(Mercka z Darmstadtu), i poleciłem przyrządzanie odwaru 
sposobem przez Friedreicha podanym, a mianowicie: 


Rp. Cort. Condurango semunciam 
infumd. Aq. dest. libra et mace- 
ra p. horas duodecim, —dein coque 
ad remanentiam une. sez 

| Cola. DS. Rano i wieczór po łyżce. 


Drugiój zadawki daje się po trzy łyżki dziennie. które- 


' to stopniowanie posunąć można do sześciu łyżek, a w ogól- 


ności używać należy leku przez kilka tygodni, a nawet 
miesięcy. 

Ponieważ pod tę porę chwilowo nie mialem w szpi- 
talu żadnego” odpowiedniego przypadku raka. na którym 
mógłbym doświadczać skuteczności przerzeczonój kory: sko- 
rzystalem z kilku przypadków, które podówczas nawinęły 
mi się w praktyce prywatnój. 

Piórwszy dotyczył staruszki 80-letnićj bardzo na si- 
łach podupadłéj, u której utworzył się na lewćj dolnój 
powiece od kilkanastu tygodni płaski wrzód rakowaty (fla- 
ches Tpitheliom, Cancroid, dawnićj zwany także ulcus 
rodens) wielkości centówki i zagrażał zajęciem gałki ocz- 
néj 4 powodu szybkiego szerzenia się. Przepisałem kon- 
durango. wyznać muszę, tylko dla tego, uż aliquid fieri 
videretur, gdyż o operacyi nie można było ani pomyślóć 

W drugim przypadku zaprosił mię kol. Żarewicż 
do wykonania operacyi plastycznój na nosie u kobiety lat 
około 50 liczącćj, mającój na bocznćj powierzchni nosa 
wrzód wielkości półcentówki, który trwał już od lat 3ch 
z małemi przerwami: po kilkakrotnych bowiem przyżegi- 
waniach (kali caustico) zawsze się odnawiał. Na zaleconą 
z mój strony próbę tak szanowny kolega, jakotóż i pacyent- 
ka, z chęcią przystali. 

Obydwie chore miały obok użycia wewnętrznego tego 
leku poleconóm także i przylładanie skubanki nim na- 
pojonćj. 

Już prawie o nich zapomniałem (jedna bowiem była 
nietutejszą, druga zaś już mój rady nie żądała), aż nagle 
po dwóch miesiącach dowiaduję się ze zdziwieniem, że n 
obydwóch chorych skutek był wyśmienitym: a mianowicie 
u jednój nastąpiło wygojenie zupełne, u drugićj zaś zmniej- 
szył się wrzód aż do wielkości główki od szpilki. 

Chociaż przypadki te nie są ściśle klinicznie dostrze- 
gane; to przecież sądziłem, że podzielenie się wiadomo- 
ścią tą z szanownymi kolegami jest zupełnie usprawiedli- 
wionóm, a to tém bardzićj, ile, że dotąd nie spotkałem 
się w literaturze z żadnym przypadkiem wyleczenia raka 
zewnętrznie usadowionego za pomocą kory kondurangowej. 

O dalszych pod tym względem doświadczeniach, 
które właśnie obecnie w szpitalu rozpocząłem, nie omiesz- 
kam szanownych kolegów w swym czasie zawiadomić. 


Qwaryotomia; przeprowadzenie sączka z jamy brzusznej 
do pochwy 7). 


Opisał Prof. Humphry (czyt, Jumfry) w Cambridge (Kiembrydż). 


E. S., wdowa licząca lat 52, matka 3 dzieci, przy- 
jęta 6 Lutego 1873 do szpitala, cierpi od lut 14 na pu- 
chłinę wodną jajników; w tym przeciągu czasu 21 razy- 

1) Za pośrednictwem Pana Konstantego Wiszniewskiego, który 


obecnie posiada prawdziwą korę konduranga. 
*) The Lamcet N. 16. V, IE 1873, 


wypuszczano jéj wodę, a po raz ostatni na sześć tygodni 
przed przyjęciem de zakładu, zwykłe w ilości 9—9//, gal- 
lonów (gallon = 4%, kwarty.) Płyn bywał rzadki, białko- 
waty, niekleisty i małego c. g. Każde wypuszczenie płynu 
sprawiało chorej wielką ulgę. obok sklęśnięcia obrzmienia 
brzucha, które jednak wkrótce się znów odnawiało tak, iż 
z zupełną słusznością wnosić można było, iż ma się do 
czynienia z pojedyńczym torbiele jajnikowym. Ponieważ 
zdrowie jéj na tém wcale nie cierpiało, nie zalecano jej 
operacyi doszczętnój. Dopióro, gdy w ostatnich czasach 
przerwy pomiędzy nakłóciami zmniejszyly się od 7 do 2 
miesięcy, a chora po ostatnióm nakłóciu, czuła się bardzo 
osłabioną i obrzmienie brzucha wzmogło się bardzo szyb- 
ko: prosiła sama o wyjęcie torbiela. Obwód brzucha tuż 
pod pępkiem wynosił wtedy 5, odległość od wyrostka 
mieczykowatego do kości łonowćj 3'; odnogi dolne i dol- 
na część brzucha były bardzo obrzękłe; mocz skąpy, lek- 
kie rozwolnienie i poty; tętno 100; nsta maciczne prawi- 
dłowe; bliższe stosunki macicy nie mogły być oznaczone. 

Ponieważ stan zdrowia choréj nic zezwalał na zwło- 
kę w owaryotomii, przystąpiono do nićj zaraz dnia uastęp- 
nego. Po zachloroformowaniu chorćj, wykonano cięcie 4” 
długie jak najbliżój kości łonowój, w celu ominięcia miej- 
sca po dawnych nakłóciach, gdzie spodziewano się znaleźć 
najwięcćj przyczepów. Przedzielcno starannie smugę białą, 
lecz nagły strumień cieczy wypływającej z brzucha okazał, 
iż worek torbiela został otwartym. Po wyłaniu się zupeł- 
ném treści torbiela, oddzielono z wielką trudnością przed- 
nią jego powierzchnię silnie sklejoną ze ścianą brzuszną; 
następnie wyjęto go bez rozszerzania rany, a długą jego 
szypulkę ujęto w klamrę i adeięto; dwa naczynia w mied- 
nicy silnie krwawiące, jakotéż 4 inne na wewnętrznój po- 
wierzchni ścian brzusznych przewiązano strunami owczemi, 
których końce krótko odcięto. Mimo lego, sączenie krwi 
nie ustawało; dla tego, idąc za radą Mariona Simsa, wkłóto 
trójgraniec z rurką z dolu prostnico - macicznego jamy 
otrzewny do pochwy, i przez cewę trójgrańca, którą wy- 
jęto późnićj, przeprowadzono długi sączek z otworkami, 
` którego jeden koniec występował z pochwy na zewnątrz, 
a drugi z dolnój części rany brzusznój, poczóm oba końce 
związano z sobą. Ranę spojono szwami strunowemi i opa- 
trzono zwyczajnie. Po operacyi nie było żadnych obja- 
wów wstrzęsu (shock), ani ciepłota nie przenosiła 101° F. 
(88:3° C). Rozwolnienie, które było przed operacyą, utrzy- 
mywało się przez kilka dni. W pierwszych trzech dniach 
wypływała sączkiem wielka ilość płynu krwawego, późnićj 
ustała zupełnie, a sączek wyjęto dnia 23 Lutego; klamrę 
oddalono dnia 25 Lutego. ana zagoiła się bardzo do- 
brze, a chora ozdrowiała bez żaduych nieprzyjaznych przy- 
padów. m< 

I w drugim przypadku podobna operacya, którą 
wykonał w domu prywatnym Prof. Humphry, zakończyła 
się pomyślnie. Chora była kobietą zdrową, 62 lat liczącą, 
z wielkim torbielem jajnikowym i zbrzęknieniem odnóg 
dolnych i dolnój części brzucha. Torbiela nie nakłówano 
wcale. Byłato kobieta rozsądna, która ze spokojem po- 
stanowiła poddać się rękoczynowi, skoro dolegliwości jój 
były nareszcie zanadto przykre. Worek był mocno przy- 
czepiony do przednićj ściany brzucha i do miedniey tak, 
iż, jak w poprzednim przypadku, został otwartym przy cię- 
ciu przez smugę białą i treść jego na raz się wylała. 
Przyczepiny były tak tęgie. iż trudno było rozróżnić ścia- 
nę worka od brzusznój, chcąc je rozdzielić, ostatecznie 
uskuteczniono to palcami. Nie było jednak przyczepień do 
sieci, ani do trzew brzusznych. Szypułka była dostatecz- 
nie długą, aby łatwo zastosować klamrę. Kilka naczyń 
przewiązano, jednak było jeszcze małe sączenie do jamy 
otrzewnowćj. Dla tego przeprowadzono sączek w podobny 


sposób, jak wyżćj. a ranę zeszyto następnie i opatrzono 
płótnem i opaskami. Przez trzy piórwsze dni wypływała 
ciecz krwawa przez sączek, który po sześciu dniach wyjęto. 
W przebiegu leczenia nie wystąpił ani najmniejszy zły 
przypad, oprócz bolu w brzuchu, który od razu uśmierzo- 
no makowcem. Klamra wyszła na zewnątrz, a chora wy- 
zdrowiała wkrótce zupełnie. 
Dr. L. Wiszniewski. 


PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE. 


Dr. Panl Samt: Die naturwissenschattliche Methode in der Psych- 
iatrie. Berlin 1874, A. Hirschwali, str, 60. 
Skreślil i ocemł Prof, Dr. Blumenstok. 


(Dokończenie). 


Otóż zasady główne Dr. Samta; usiluje on nie mnićj, 
ani więcćj, jak zburzyć budowę Griesingera, a sposób 
wojowania jego dowodziłby śmiałości, jaką przypisujemy wo- 
dzowi, który, kusząc się o zdobywie fortecy, miasto okopania 
się i robienia wyłomów, wprost bez przygotowania przy- 
przystępuje do szturmu; dowodziłby — powiadam — takiój 
śmiałości, gdybyśmy nie wiedzieli. że ta forteca juź po- 
przednio posiadała wyłom, który przeciwnika do przypusz- 
czenia szturmu zdradliwie mógł zachęcać. Nie wymienia 
antor wprawdzie nazwiska Griesingera, jednak nie ma 
najmnićjszej wątpliwości, iż przeciw niemu broń kieruje. 
Wszakże to on w dziele swojóm, idąc za przykładem by- 
łego swego przełożonego Zellera, wypowiedział zasadę, 
że rozmaite formy obłąkania przedstawiają tylko rozmaite 
okresy jednéj sprawy chorobowćj, która wprawdzie przez 
ważne wpływy patologiczne może być zmienianą i przery- 
waną, w ogólności jednak przebiega w ten sposób, że roz- 
poczyna się od najniższych zboczeń, a kończy zupełnym 
rozpadem życia umysłowego. Pojęcie to przyjęło się po- 
wszechnie w Niemczech w miarę wzrastającćój powagi 
Griesingera: przyjęło się, bo za nióm przemawiało do- 
świadczenie, a po części i anatomia patologiczna; nadto 
z powodu, że ono usunęło calą kohortę form obłąkania, 
nie mających i tak podstawy anatomicznój; i z pewną 
usprawiedliwioną dumą mógł dogorywający wielki psychia- 
tryk w przeddzień śmierci swój stosować do siebie piękny 
wiersz Heinego: 


Ein Posten wird vacant! Die Wunden klaffen, 
Der Eine fållt, die Anderen rücken nach; 
Doch fal’ ich unbesiegt, und meine Waffen 
Sind nicht gebrochen, nur mein Herze brach. 


Wszakże serdeczny jego przyjaciel Wunderlich 
jeszcze w r. 1869 przeprowadzenie tego zapatrywania za 
główną zasługę mu poczytuje (Archw d. deutsch. Gesell. 
f- Psychiatrie, p. 181). Ze jednak Griesinger dalekim 
był od dogmatyzowania zasad swoich, jak mu to Dr. Samt 
zarzuca, wynika już ztąd, że sam przypuszczał dość liczne 
wyjątki od ogólnego prawidła: tak n. p. nie zaprzecza, iż 
tak zwana zaduma osłupna rozwija się czasem z obłędn, 
i że, jeżeli się nie kończy wyzdrowieniem chorego, prze- 
chodzi bezpośrednio w niedołęztwo umysłowe; nie za- 
przecza, iż niedołęztwo nabyte czasem bywa pierwotnóm, 
zwłaszcza w wieku schyłkowym, wskutek udarów, ubytu 
mózgowego lnb nowotworów w jamie czaszkowćj rozwija- 
jących się i wreszcie w wykładzie mianym przy otwarciu 
kliniki psychiatrycznej w Berlinie dnia 2go Maja 1867 r. 
(Archiv für Psych. I, pag. 148), idąc za przykładem 
Snellai Morela, przyznał, że istnieje i forma pierwot- 
na pomięszanią (primäre Verriiekthett). Tato forma po- 


mięszania jest owym wyłomem, o którym wyżóćj wspom- 
niałem; ale nie pojmuję wcale, dla czegoby przypuszcze- 
nie jeszcze jednego wyjątku miało już nadwątlić całą bu- 
dowę do tego stopnia, abyśmy mieli prawo nie tylko uwa- 
żać ją jako chylącą się ku upadkowi, ale co większa, 
abyśmy przystąpili do zupełnego zburzenia jój, a to 
w chwili, gdy wcale jeszcze nie wiemy. czóm ją zastąpić 
mamy. Czy to jedno ustępstwo, koło którego ciągle się 
obraca Dr. Samt, uprawnia go już do wygłaszania nowe- 
go dogmatu, że formy obłąkania są klinicznie różniące- 
mi się pomiędzy sobą chorobami umysłowemi? Czy 
mniema, że mu każdy lekarz na słowo uwierzy, że obłędu 
nigdy nie poprzedza zaduma, a pomięszanie nigdy nie 
powstaje z obłędu, kiedy codzienne doświadczenie poucza, 
że najczęścićj obłąkanie istotnie rozpoczyna się od zadumy, 
a przechodzi stopniowo w coraz wyższe formy? Cóż do- 
pióro mam powiedzieć o okresie wylęgania choroby umy- 
słowój kilka lat trwać mającym, a długością swoją jedynie 
hipotetyczny okres wylęgania wścieklizny przypominają- 
cym? Czyż podobna, aby choroba umysłowa przez lat wiele 
mogła się taić, nie zdradzając się żadnym objawem;? A je- 
żeli w ciągu tego okresu występują pewne zboczenia: dla 
czego autor ani słówkiem o nich nie wspomina, pozbawia- 
jąc nas możności ocenienia, azali takowe nie zdradzają 
przytłumienia lub podniecenia umysłu, a tóm samóm i 
zadumy lub manii poprzedzającćj pomięszanie? A czy au- 
tor może z 11 przypadków pierwotnego pomieszania, które 
postrzegał, wyprowadzić wnioski ogólne tak daleko sięga- 
jące, i orzec stanowczo, że forma ta chorobowa zjawia się 
o wiele częścićj u kobiet i to w porze przechodowćj; pod- 
czas gdy Dr. W. Sander, na którego rozprawie o po- 
mięszaniu pierwotnóm (Archiv f. Psych. I. pag. 387—419) 
autor głównie się opiera, przypuszczać się zdaje, że tako- 
we częścićj się zdarza u mężczyzn, niź u kobiet, a co 
ważniejsza, najwyraźnićj dzieli pomięszanie na pierwotne 
i następowe. któreto ostatnie, jak znów wyraźnie dodaje, 
rozwija się z obłędu i zadumy. Wreszcie, jeżeli Samt 
zdanie Griesingera. że w pomięszaniu indywidualność 
chorego jest całkiem przeistoczoną, nazywa poprostu fra- 
zesem; jeżeli twierdzi, że u pomięszanych pamięć i sąd 
w niczóm nie bywają upośledzonemi: to orzeczenie to zdaje 
się być dowolnóm, wynikłem z dowolnego przesuwania gra- 
nic szezególne formy obłąkania oddzielających i tak ściśle 
niezakreślonych; któż bowiem zdoła oznaczyć, gdzie się 
kończy obłęd a rozpoczyna pomięszanie, lub gdzie i kiedy 
ostatnie przechodzi w niedołęztwo? Dostateczna jednak użyć 
nieco większćj swobody w rozgraniczeniu form, aby obłą- 
kanego poczytać za pomięszanego i odwrotnie; a każdy 
psychiatryk przyzna, że częstokroć odcienie bywają tak de- 
likatne, że niepodobna oświadczyć się stanowczo za jedną 
lub drugą formą. Cóż dziwnego, że indywidualność cho- 
rego nie będzie przeistoczoną, jeżeli człowieka cierpiącego 
szaleństwo lub obłąkanie w ściślejszóra znaczeniu ( Wahn- 
sinn) nazwiemy pomięszanym? 

Lecz przypuśćmy, że spostrzeżenia i wnioski Sam- 
ta zgadzają się z rzeczywistością i że każda forma 
obłąkania jest chorobą odrębną, samoistną;—jakaż ztąd 
korzyść dla nauki? Mnie się zdaje, że korzyści nie ma 
żadnćj, dopóki szczególne formy obłąkania posunięte na- 
gle na stopień chorób odrębnych mieć będą nietylko naze 
wę, ale i podstawę czysto psychologiczną; owszem. widzę 
tylko szkodę, ponieważ teorya ta cofa nas wstecz po za 
czasy Guislaina, w których psychiatrya obfitowała na 
pozór w liczne samoistne choroby umysłowe, a w rzeczy- 
wistości tylko w nazwy liczbą swą wprawdzie imponujące, 
których korzyść jednak była więcój niż wątpliwą. 

Semiotyka chorób umysłowych—mówi Griesinger— 
polega głównie na tłómaczeniu objawów duchowych; po- 
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dział więc tych chorób na podstawie zmian mózgowych na 
teraz jest niemożebnym: dla tego nosologia ograniczyć się 
musi do postawienia kilku głównych grup chorobowych, a 
trzymając się zasady, że formy obłąkania są tylko okre- 
sami jednéj choroby, można powoli kusić się o dopięcie 
celu, który psychiatryk zawsze powinien mieć przed oczy- 
ma, a tym jest ścisła dyagnostyka chorób umysłowych na 
podstawie anatomicznej. 


Cóż nam zaś obiecuje Samt? Otóż żywi on prze- 
konanie, „że metoda kliniczna, uwzględniająca głównie 
wywód i rozwój choroby stworzy system nozologiczny cho- 
rób umysłowych." A którażto metoda kliniczna nie uwzglę- 
dniała dotąd wywodu i rozwoju chorób, zwłaszcza umysło- 
wych, w obec których badanie przeszłości, przyczyn i bie- 
gu zastąpić nam musi niemożebne dotychczas badanie fi- 
zyczne. Czy można w tym kierunku zrobić coś więcćj, ani- 
żeli to uczynił w dziele swojóm o chorobach umysłowych 
Schröder v. d. Kolk, i czy Liman w sprawozdaniach 
swoich sądowolekarskich nie uwzględnił głównie wywodu 
i rozwoju zboczeń umysłu? Wszakże autor nasz powiada 
sam dosłownie: „Jeżeli się zapytamy, jakie zmiany móz- 
gowe odpowiadają zmianom chorobowym duszy: to przy- 
znać musimy, że z tego, cobyśmy wiedzieć mogli, nateraz 
w istocie tyle wiemy, co nic. Znamy dziś kilka szczegó- 
łów anatomicznych, które wprawdzie wzbogacają wiedzę 
naszę, ale niczego jeszcze nie tłómaczą. Przypuściwszy, iż 
niedaleka przyszłość odkryłaby dla porażenia pewne zmia- 
ny naczyń, neurogliów i ciałek zwojowych: uzyskalibyśmy 
wprawdzie szereg cennych faktów anatomicznych; ale ob- 
jawy porażenne umysłu pozostałyby po największój części 
zagadkowemi, jak poprzednio. Przypuściwszy, że udałoby 
się drogą mikrochemiczną wykazać, jak pewne grupy cia- 
łek zwojowych oddziaływają w zadumie lub manii; to prze- 
cież objawy duchowe zadumy lub manii przez to nie by- 
łyby jeszcze wyjaśnionemi. Z największą stanowczością pro- 
testować muszę przeciw owym grubym próbom, za pomo- 
cą których chciano w nowszych czasach wytłómaczyć tak 
zwane pierwotne formy obłąkania. Kto w większój lub 
mniejszćj ilości krwi mieszezącój się w naczyniach, — a 
choćby nawet posiłkował się i nerwami naczynioruchowe- 
mi—, kto w większóm lub mniejszćm wznieceniu hipote- 
tycznego ogniska powściągającego (Hemmumgscentrum ) 
szuka przyczyny istoty zadumy lub manii, ten zdradza 
tylko płytkość swoję.“ Zaprawdę, czytając tenzustęp, przy- 
pominamy sobie mimowolnie podobny ustęp Griesin- 
gera (Pathol. u. Therap. d. psych. Kramch. Stuttgari. 
1867, $ 4); ale, poznawszy Dra Samta jako zagorzałego 
jego przeciwnika, nie możemy posądzić go, aby świadomie 
powtórzył myśli Griesingera,i wolimy powtórzenie tn 
policzyć na karb jego dziedziny nieświadomćj. 


Ależ po tém wszystkióm godziłoby się zapytać, na 
czóm polega „metoda przyrodnicza w psychiatryi,* którą 
nam tytuł rozprawy zapowiada? Metoda ta w rzeczywi- 
stości ulotniła się zupełnie, a domyślić się jój zaledwie 
możemy w następującóm zdaniu autora naszego: „Choro- 
ba umysłowa byłaby wyjaśnioną ze stanowiska 
przyrodniczego, gdybyśmy zdołali odgudnąć 
mechanikę jéj w dziedzinie nieświadomój, g dy- 
byśmy wiedzieli, według jakich praw pewne sche- 
mata chorobowe rozwijają się w materyi mó z- 
gowéj i w jakićj formie one działają.“ Otóż wy- 
nik praktyczny owój teoryi o schematach mózgowych! Jak 
dalece zaś wynik ten jest praktycznym, powiada nam au- 
tor sam: „Takie pium desiderium nateraz uchodzić musi 
za marzenie przesadne." Zgoda najzupełniejsza, — ale czy 
tylko na teraz? Na pytanie to znajdziemy odpowiedź 
w podanóm wyżćj ocenieniu hipotezy o schematach. 


A przecież autor kończy rozprawę swoję następują- 
cemi słowy, na które każdy przyrodnik i lekarz bezwarun- 
kowo pisać się może: „Nazwijmy Ścisłóm tylko to, co rze- 
czywiście za ścisłe uznać możemy, i trzymajmy się tego, 
co jest ścisłóm, z powagą i stanowczością prawdy; ale 
przyznajmy także otwarcie, czego nie wiemy. Wymaga 
tego godność nauki. Starajmy się krok w krok zdo- 
bywać pole nieznane; ale zatrzymajmy się tam, 
gdzie zatrzymać się musimy.* Słowa te autora za- 
wierają prawdziwe hasło przyrodnika: pod takim sztanda- 
rem nie minie go zwycięztwo; kto zaś sztandar ten opusz- 
cza, dostaje się na bezdroża spekulacyjne i przepada dla 
nauk ścisłych. 

Autorowi przyznać należy, że pomimo hipotezy, którą 
sobie wymarzył i upodobał, trzyma się sumiennie w za- 
kresach poznania przyrody, a jeżeli nie wywiązał się z za- 
łożenia swego, jeżeli zapowiedzianój metody przyrodniczój 
nie podał: nie zawiódł on właściwie naszego oczekiwania, 
gdyż ustalenia metody tój dopióro po dalekićj przyszłości 
spodziewać się należy. Przekonaliśmy się tylko, że tytuł 
rozprawy w istocie nie odpowiada treści, a przez umiesz- 
czenie takiego napisu autor szkodził tylko samemu sobie, 
a względnie rozprawie swojój, którćj zresztą niepodobna 
odmówić wielkich zalet. Chociaż bowiem starałem się wy- 
kazać, że zasady, które autor wygłasza, po największój 
części już przez innych zostały wypowiedziane; że w 1éj 
części rozprawy swćj opiera się głównie na Lockem, du 
Bois-Reymondzie, Griesingerze i Maudsleyu; 
w 2ój zaś na Snellu, Morelu, Sanderze, a nawet na 
samym Griesingerze, przeciw któremu powstaje ;— to 
przecież rozprawa cala dowodzi niezwykłój nawet u leka- 
rza niemieckiego erudycyi i znakomitego wykształcenia fi- 
lozoficznego, bądź jak bądź, dla psychiatryka niezbędnego; 
dodajmy do tego rzadką bystrość loiczną i jasny, prosty, 
debitny sposób wyrażenia się: a przyznamy, że praca ta- 
kiego lekarza nie może być nikomu obojętną. Prawda, że 
autor grzeszy jeszcze przesadną rzutkością i właściwą na- 
szój epoce niecierpliwością, pod wpływem którćj często- 
kroć prace nie wykończone przychodzą na świat przed- 
wcześnie, a mimo to hałaśliwie zwiastowują nowe prawdy, 
które już następnego dnia okazują się złudzeniem; — ale 
mimo to trafność wielu jego uwag, jak n. p. nad teoryą 
Darwina i samorodztwem (generatio aequivoca) jest ude- 
rzającą, i dla tego mniemam, że mamy do czynienia z le- 
karzem, który zapewne piśmiennictwo lekarskie wzbogaci 
nie jedną jeszcze prawdziwój wartości pracą. Z  tegoto 
powodu rozwiodłem się nieco dłużój nad ostatnią jego 
pracą, i zwracam uwagę kolegów tak na nią, jako i na 
autora. 


POSIEDZENIA TOWARZYSTW. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie. 
Posiedzenie VIII. d. 21 Kwietnia 1874 r. 


Przewodniczący kol. Blumenstok. Obecnych członków 12. 


1) Kol. Zarewiez przedstawił chorego z łuszezycą 
(psoriasis), u którego z szybkim skutkiem stosował ką- 
piele dziegciowe. W dyskusyi kol. Oettinger zapytuje 
o sposób utrzymywania pewnój ciepłoty kąpieli; kol. P a- 
reński, czy ślądy tój choroby na skórze są Świeże; a 
kol. Rybczyński, czy skutek tego leczenia jest trwały. 
Kol. Zarewiez podał, że dolewano ciepłój wody, — wy- 
sypka na skórze jest dawna,—a co do trwałości wylecze- 
nia tyle się spodziewa, co i po innych środkach w téj 
chorobie używanych. 


2) Kol. Wiszniewski odczytał spostrzeżenia nad 
wstrzykiwaniem podskórnem kwasu karbolowego w róży 
i zapaleniu tkanki podskórnój, które czynił na 14 chorych 
w szpitalu św. Łazarza. W dyskusyi kol. Zarewicz prosi 
o wyjaśnienie, dla czego początkowo używano rozczynu 
kwasu karbolowego 1-procentowego, a późnićj 2 /,, zachwala 
w róży posypywanie kamforą zmięszaną w równćj części 
z mączką, niemniśj poleca ją we wrzodzie zgorzelinowym 
prącia. Kol. Wiszniewski silniejszego roztworu używał 
stosownie do tego. co późnićj sam autor zalecał. Kol. Sci- 
borowski widział najlepsze skutki w róży po smarowa- 
niu oliwą i okładaniu watą posypaną proszkiem kamfory. 
Kol. Pareński zapytuje, czy wykryto kwas karbolowy 
w moczu, i sądzi, że wstrzykiwanie tegoż prędzój znisz- 
czyć może przyrzut róży dopićro wtedy. jeżeli kwas karbo- 
lowy pojawi się w moczu. Kol. Kremer uważał jak naj- 
gorsze skutki w pewnym przypadku róży po miernych 
dawkach chininy zażywanych w czasie zwolnienia gorączki 
i mniejszego zaczerwienienia. Kol. Bylicki wyraża się 
nieprzychylnie o stosowaniu kamfory w owrzodzeniach zgo- 
rzelinowych, w jakich zadawapo ją w postaci wina kamfo- 
rowego. 

3) Kol. Wiszniewski przedstawił chorego z próchnie- 
niem szczęki fosforowóm, jakiego nabył w tutejszój fabryce 
zapałek. W dyskusyi kol. Kremer wyraża powątpiewanie, 
czy właściwa władza zbadała ten zakład i znalazła go na- 
leżycie urządzonym. Kol. Oettinger radzi, aby Tow. 
zawiadomilo fizykat miejski o częstćm pojawianiu się téj 
choroby i przedstawiło potrzebę ścisłego pod tym :wzglę- 
dem dozoru. Kol. Ściborowski jest raczój zdania, aby 
kol. Oettinger, jako radca miejski, przedstawił radzie 
miejskiój opłakane skutki niedbale urządzonćj fabryki za- 
pałek i wytknął potrzebę ścisłój nad nią kontroli. Kol. 
Buszek nedmienia, że już przed 2 miesiącami zawiado- 
mił prezydyum magistratu o niedostatecznóm urządzeniu 
fabryki tójże i dodaje, że tam niema nawet wyznaczonego 
lekarza, któryby kwalifikował robotników do tego rodzaju 
pracy. 
Ha Kol. Merunowicz podał wiadomość o nader 
rzadkim przypadku złośliwego zapalenia okostny przedu- 
dzia przebiegającym bez żadnych przypadów miejscowych. 
(Przegl. lek.” Nr. 20.) W dyskusyi kol. Pareński doda- 
je, że kilka dni przed śmiercią był chory z rana u niego, 
nie żaląc się wcale na dolegliwość w nodze, i robił na nie- 
go takie wrażenie, jakby cierpiał na dur. Kol. Oettinger 
objawia przypuszczenie, czy zapalenie wzmiankowane nie 
dałoby się uważać za następstwo przerzutu durzycowego. 
Kol. Pareński i Merunowicz sprzeciwiają się temu 
przypuszczeniu na podstawie oględzin pośmiertnych i że 
zmarły zbyt krótko chorował, bo zaledwie kilka dni. 

5) Kol. Buszek wnosi, aby Tow. wystosowało proś- 
bę do Wydziału krajowego o założenie w Krakowie szkoły 
weterynarskićj , jaką przed kilku laty zamyślano już założyć. 

Dr. Buszek. 


RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE. 


Towarzystwo osad rolnych w Warszawie. Czuwa- 
nie nad więźniami należy do higieny publicznćj, mającćj 
za zadanie czuwać nad utrzymaniem społeczeństwa w sta- 
nie zdrowia fizycznego i moralnego: wypada nam więc 
wspomnieć o Towarzystwie, które sobie za cel położyło 
urządzić wykonanie kary dla małoletnich przestępców tak, 
aby takowi przez karę rzeczywiście poprawieni zostali i 
stali się użytecznymi członkami społeczeństwa. 

Na wniosek prezesa Wieczorkowskiego zawiązało się 
w Królestwie Polskiem Towarzystwo mające powyższy ceł. 


Szlachetny ten pomysł licznych znalazł zaraz zwolenników 
wśród wszelkich warstw mieszkańców, którzy bądź zapisu- 
jąc się na członków (płacących 6 rubli rocznej składki), 
bądź tóż dając jednorazowe dary, przyczymii się do ze- 
brania funduszów tak, 1ż wkrótce do urzeczywistuienia ce- 
lów przystąpić będzie można. 

Zakupiono już gruut, wkrótce staną potrzebne bu- 
dynki i zakład Świetne rokujący nadzieje otwartym zosta- 
nie, Maloletni przestępcy, którzy zboczyli z prawćj drogi, 
często nie tyle może z przewrotności, będą tam zatrudnie- 
ni uprawą roli, przez eo nie będą gnuśnieli w więzieniach, 
uie będą ulegali w skutok nauk wprawniejszych złoczyń- 
ców większemu zepsuciu; ale wprawieni do porządkui pra- 
ty, opuszczać będą zakład istotnie poprawieni: będzie więc 
spełnione zadanie kary, polegające nie tylko nu ukaraniu, 
ale i ba poprawie, 

Wpływ wodociągów na zdrowie ludzkie. Że stan 
zdrowia mieszkańców znacznie poprawia się przez zapro- 
wadzenie wodociągow, stwierdziły liczne przykłady miast 
angielskich. Świeży przyklad pod tym względem daje nam 
Kopeuhaga, licząca przeszło 150,000 mieszkańców. 

W ciągu łat siedmiu przed zaprowadzeniem wodociągów 
wynosiła śmiertelność 27:4 na 1000, a po zaprowadzeniu 
wodociągów (ukończonych w r. 1859) wynosi śmiertelność 
tylko 26:38 na 1000. 

Największy wpływ wywarło zaprowadzenie wodocią- 
gów na dur, (tak samo jak w mlastach angielskich): śmier- 
telność bowiem z tej choroby zmniejszyła się o 2:09 na 
1000,r. j, że po żaprowadzeniu wodociągów umićra śre- 
dmio rocznie o 160 osób mnićj, niż dawniej. Wedle sto- 
sunku przyjętego przez Pettenkofra i innych, iż na 10 
zapadlych na dur umićra jeden, obecnie choruje na dur 
w Kopenhadze o 1,600 osob rocznie mnićj, niż dawnićj. 

Dr. Grabowski. 


DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE. 


D. Bulkley. Przetwory smoły i kwasu karbolo- 
wego w cierpieniach skóry. Jako nowy środek, a wła- 
ściwie naśladujący tajemniczą „smołę Guyota,* podaje au- 
tor roztwory; Pic. liquid. 200, Kali caust. 100, Ag. com. 
500; jak niemnićj : Ac. carbol. 200; Kal caust. 10%0. Aq. 
destiil. 50.0, mające tę zaletę, że są przyjemnego zapachu, 
nie barwią mocno skóry i rozpuszczają się w dowołućj 
ilości wody. Ług potasowy rozmiękcza przyskórek i uła- 
twia smole działanie na skórę właściwą. Używa ich w roz- 
cieńczeniu rozmaitóm, n. p. przeciwko wypryskowi, lisza- 
jowi i t. d, a nawet szczóry przeciwko łuszczycy. (Arch. 
of. scient. and pract. med. 1878. 123, 272, 334. CÙL 
f. med. Wiss. 1874, 11). Dr. Buszck. 

Choroby skórne leczone elektrycznością. Beard i 
Rockwell używali przez dwa lata prądu elektrycznego sta- 
łego i przerywanego tak ośrodkowo, jakoteż obwodowo 
w wielu chorobach skórnych i przekonali się, iż prąd stały 
ośrodkowy, którego biegun ujemny był na dołku podserco- 
wym, a dodatni poruszano wzdłuż stosu kręgowego, okazał 
się najskuteczniejszym w zastarzałym wyprysku (eczema). 
Swędzenie i pieczenie skóry, najdolegliwsze przypadłości 
dla chorego, ustępowały zaraz z początkiem leczenia, gdy 
zupełne wyzdrowienie nastąpowało dopićro po dłuższym 
przeciągu czasu. I w świerzbiączce (prurigo) zaraz swę- 
dzenie ginęło. Ból w półpaścu (herpes zoster) zmniejszał 
się bardzo, Miejscowo używano elektryczności z dobrym 
skutkiem w słoniowaciźnie (elephamtiasis) nogi, bo bóle 
dolegliwe od razu nstępowały, w trądziku rumianym (acne 
rosacea) i w trądziku przewlekłym. (Med. Record. Sierpień, 
1878.) Dr. L. Wiszniewski. 


PLAGE O ANNO 


* Zakład przyrodo-leczniczy. Pod tą nazwą otwo- 
rzył z końcem Maja r. b. Dr. Bieliński w Nowóm Mie- 
ście nad Pilicą (w pow. Rawskim na Mazowszu) zakład, 
który posiada urządzenia hidroterapeutyczne, kąpiele pa- 
rowe, kąpiele rzeczne w Pilicy i przyrządy gimnastyczne, 
a w którym też stosowane ma być leczenie mlekiem, ser- 
watką, kumysem, tudzież wodami lekarskiemi sztucznemi 
i naturalnemi. 


Wspominki historyczne. 


* 1] Qzerwca 13888 r. umarł w Krakowie w 68 roku życia 
Dr. Sykstus Lewkowiez, b, lekarz wojsk polskich i Profesor 
chirurgii w Krakowie. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


Stopień Doktora wszech nauk lekarskich otrzymali 
w dniu 350 Maja r. b. w Uniwersytecie Jagiellońskim JJPP.: 
Franciszek Kostecki z Wierzbicy w Król. Polskićm, 
Władysław Kulczycki ze Ślemienia w Galicyi , Zygm.-Wło- 
dzimierz Skowroński z Tarnowa i Aleksander Wysoce- 
ki z Krakowa; a w dniu 5 Czerwca r. b. Adolf Górski 
z Dębicy w Galicyi i Jan Lisicki z Płocka. 


KRONIKA i ROZMAITOŚCI. 


* Warszawa. Z zapisu ś. p. Adama Ohojnackie- 
go, b. rejenta w Siedlcach, wynoszącego 99,000 rs. prze- 
znaczonych na cele publiczne, '/,, część ma być obróconą 
na nagrody za dzieła lekarskie: albowiem ustęp 3ci opie- 
wa: „Procent od 9,000 rsr., jako nagroda za nujlepszą 
książkę treści lekarskićj, co 2 lata przyznawana.“ (Œ. P.) 

* Wiódeń. Z listu ogłoszonego w Nrze 14 „ Wien. 
med. Woch.“ dowiadujemy się, że tutejsze Towarzystwo 
lekarzy (k. k. Gesellschaft der, Aerzte), słusznój niegdyś 
używające sławy, w ostatnich latach coraz bardzićj podu- 
pada: przyczyną tego ma być nieoględność, z jaką od pe- 
wnego czasu w skutek lekkomyślnego głosowania powięk- 
sza się wprawdzie Towarzystwo co do liczby członków, 
alo nie co do ich jakości; w skutek tego téż podobno co- 
raz bardzićj usuwają się od spraw Towarzystwa lekarze 
dawniejsi, a między nimi wielu, ozdobę zawodu lekarskie- 
go stanowiących, —rej zaś wodzić zaczynają inni, cele oso- 
biste na głównym widoku mający. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
16 Czerwca r. b., we Wtorek, o godz. 5éj posiedzenie zwy- 
kłe, na któróm: 1) kol. Obałiński przedstawi dwóch 
chorych, leczonych na oddziale chirurg. szpitala św. Ła- 
zarza, następnie 2) kol. Blumenstok odczyta uwagi nad 
niektóremi kwestyami sądowo-psychiatrycznemi. 


Sprosto wanie. W rozprawie Dra Wiszniewskiego 
w Nrze 22, zaszły następujące pomyłki drukarskie: na str. lszėj 
w piórwszćj szpalcie, 10ty w. od dołu po „podudzia“ dodać „pra- 
wego;* w drugićj szp. lity w. od dołu zam. „zaniedbanie zapa - 
lenia* ma być „zaniedbane zapalenie ; a lóty w. od dołu zam. 
„przechodząc“ ma być „przechodzę“. 


TREŚC: Neusser: Przyczynek do anatom. patolog. padaczki. 
(Dok.)—Obaliński: Rak uleczony kondurangiem. —Hum p h- 
ry: Owaryotomia (tłóm.) — Blumenstok: Recenzya dzieła 
psychiatr. P. Samta, (Dok.). Pos. Tow. lek. krak.—Rzeczy publ, 
lek. i t. d. 
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Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski. 
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Duszność, chrypka, katary 
zadawnione i wszelkie cierpie- 
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levassenra, 
19. rue de la Monnaie w Pa- 
ryżu. 
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Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle istoty 
wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. 
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g siepnych chorobach: w niedokrew ności, w cierpieniach 
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: tkowa wziętość, jakićj nabyło wino ściągaj: 
EU lekarzy wszystkich krajów i w chorobach, obudziło chciwość dake ja: 
Wypada zatóm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa 
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Najczystsza szezawa alkaliczna 
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wszelkie cierpiema nerwowe 
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jałów aptecznych PP. Gal- 


lego i Spiessa; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
P Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullaka. 


VWVUWYWUVUW TTW LUT VUV ŁY GUL LET ULLUNTA UVU UELLE LULA LŁUŁIKYRTTŁŁYRE 


Gvuwuwiuwvu ve LUZ 421 VAL VUV UUE VAL ULA 


ANTONI ROSENBERG 
| Dr modycyny i chirurgii 
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w Krakowie 
. > m =: Ę = . r 
zawiadamia Szan, Kolegów, ża 1 w tym ru- | 
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tece p. Trauczyńskiego, 
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Przegląd Lekarski Nr. 24. 
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- TRUSKAWIEC > 
A PE JA ra 4 Ę 
sa Zakład kąpieli słono siarczanych, wodnych i szlamowych, żelazisto-borowinowych; 5 
zę) zdrojow a!katiczno słonych i żętycy. Sa 
Zw = = GZ 
© Otwarcie sezonu 20. maja r. b. Š 
GR w IE E . Grż 
GA Kolćj żelazna ze Lwowa na Stryj * Drohobycz, z Przemyśla na Sambor 13 
kz Drohobycz, zkąd tylko mila dobrym gościńcem. S 
aa Łazienki świeżo urządzene wannami metalowemi. — Własny skład wszelkich ŚR 
mi obcych wód mineralnych, po cenach zwykłych sklepowych. Obficie zaopatrzona Ę3 
BE! czytelnia. S 
E Poczta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w miejscu. EC: 


Lekarz zdrojowy Dr. Rieger. 
Zamówienia na mieszkania i powozy do dworca przyjmują dzierżawcy 
A 28 (5—5) Krall i Dobrzyniecki. 
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Wyciąg z trzech galunków chiny. 


ti Potrójny Elixir pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy 


vj jest najdoskonalszym i 
dt 
W 
U 
W CHININA 

i LAROCHE 
i W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 
~ aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 


(( ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościckiego; w Kijowie: 
w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 


najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 

skuteczność doświadezona została w szpitalach przeciw ogólnemu marnieniu, 

brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 

gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia. gorączkom i zi- 
mnieom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. 

w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- 


Z ZELAZEM dnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 


ściom skrofulicznym i t d. 


© p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 
U p. Dr. Mankiewicza. im f ) 
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ściągający, wzmacniający i silnie podniecający. 


Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj- 

cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, w białkówce, 

moczówce, pląsawicy, śledzienniciwie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za- 
dumie pochodzącćj ze zboczeń w narządzie płciowym, etc. ete. 


Pastylki trawiące Coca z Peru J. Baina 


przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego. 
Uwaga: Te leki wynalazku p. BAIN'A są przysposobione z Coca, pochodzącego z piantacyj M. Bai- 
H liviana pełnomocnika ministerjalnego z Boliwii z Pałyżu. 
Skład: E. Fournier et Cie, 56 rue, d'Anjou-Saint-Honoró, Paris, 
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p. 
'Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. Mikołascha. 2. ( 


IEZESEW EMW ""QREC Bf ZEE) 
Nakładem Tow. lekarskiego krakowskiega. 
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Z dnia 13 Czerwa 1874. 


PRODUITS: HYGIENIQUES 
aedu Docteur DELABARRE 


WALNE ZAWIADOMIENIE 


Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak zwanega 
SYROPU DO ZĘBÓW, którym się naciera dziąsła 
malych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony podpisem Dra DELLABARRE, 
jest fałszerstwem i aaśladowictwem, 

Papka hygieniczna, pożywna dla malych 
dzeri, starców, osób osłabionych i powracająchych 
do zdrowia. 

Kit do Zębów z Gutta-Perki, bardza 
łaiwy i dogodny do płombowania zębów spróchuia- 
tych samym sobie. 

Mixtury osuszająca i chlorofeniczna, 
da osuszania ębów spróchniałych przed raplamhowa- 
niem. 

PAR YZ-Shlad główny przy ulicy Montmartre, 4, 

Dostać moina; w WARSZAWIE w skladach 
maierjałów aptecznych PP, Gallego i Spiessa; w 
WILNIE w składach PP, Grużewskiego i Chróscisc- 
kiego; w KIJOWIE w aptece Braci Marcińczyk ; w 
KKAKOWIE w aptece P, Trauczyńskiega ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP. Miko- 
lascha i Dr* Maukewicza, 
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ZAKŁADZIE KUMYSOWYM 


w Trautmannsdorf 
Stacyi kolei Wiedcńsko-Raabskiej 
otwartą została dnia 15 Kwietnia rb. III pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale- 
cają kuracyę tamże,w niedokrewności bez wzglę- 
du na chorobę w skutek którćj powstała, jako 
téż w cierpieniach następowych niedokrewno- 
ści jakoto w macinnietwie, śledziennictwie 
utrudnionym miesiączkowaniu itd., dalej w dłu- 
gotrwałych nieżj tach dróg oddechowych i va- 
łego przewodn pokarmowego, w rekonwale- 
scencyi po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. BIiż- 
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakład wy. Knmysu dla kuracyi po za zakła- 
dei dostać można w skladzie głównym w ap- 
tece „zam schwarzen Bdren* w Wićdniu lub 

w samym zakładzie. 20 (8—12) 


f> =~ 21 (8—8) 
SRODEK 


przeciw grzybowi domowemi. 


Najnowsze sprawozdanie, opis sposobu 
użycia i ceunik chemicznego preparatu: „My- 
cothanaton* 13toletnićm doświadczeniem urzę- 
downie wypróbowanego i stwierdzonego śro- 
dka na wypędzenie grzyba drzewnego i mu- 
rowego, jako też, chroniącego przed utworze- 
niem się takowego przesyła do wszystkich 
krajów w Huropie za nadesłaniem marek po- 
cztowych na 2 srebrniki, 

Fabryka chemiczna Vilain et Cie, Ber- 
in, Leipzigerstrasse Nr. 107. 


używa się z najpo- 
myślniejszym skut- 


+Sirop du 
kiem przeciw 


wF OR GE T kaszlum uporczywym 


katarom , kokluszowi, nerwowej irytacyi na- 
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier- 
siowym. 30 (4—24) 
Dostać można w Paryżu u Dra Chabłe, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 
czyńskiega i W. Redyka; we Lwowie w apte- 
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyków. 


W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelela. 


